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    Zawszyst­ko, ana­wet wię­cej,


    co od Was do­sta­łam


    icze­go mnie na­uczy­li­ście przez te 28lat.


    Ko­cham Was idzię­ku­ję, Mamo iTato

  


  
    Prześwietlenie


    Jola (Jol­ka)– może je­stem tro­chę za­ro­zu­mia­ła, ale taka moja na­tu­ra, nie lu­bię, kie­dy coś jest nie po mo­jej my­śli. Za­wsze dążę do wy­zna­czo­ne­go celu ichy­ba to naj­bar­dziej ceni we mnie Mo­ni­ka, któ­ra jako je­dy­na jest wsta­nie wy­zwo­lić we mnie głę­bo­ko skry­wa­ną de­li­kat­ność.


    Mo­ni­ka (Mo­nia)– za­an­ga­żo­wa­na wpo­moc in­nym, za­po­mi­nam czę­sto osa­mej so­bie. Od­waż­na wży­ciu za­wo­do­wym, stra­chli­wa wży­ciu co­dzien­nym (prze­ra­ża mnie na­wet pa­jąk, aco do­pie­ro po­waż­niej­sze stwo­ry typu… lu­dzie).


    Baś­ka– przede wszyst­kim mat­ka, do­pie­ro po­tem ko­bie­ta, za­ko­cha­na po uszy wbo­ga­tym ojcu Zoś­ki. Poostat­nich wy­da­rze­niach wwy­daw­nic­twie co­raz czę­ściej my­śli ozmia­nie za­wo­du. Uwa­ża, że nie po­tra­fi już wstrze­lić się wczy­tel­ni­cze tren­dy Po­la­ków.


    Zo­sia– szczę­śli­wa mło­da mał­żon­ka zmi­lio­nem po­my­słów na ży­cie, nie­po­tra­fią­ca wy­brać tego jed­ne­go, któ­ry jest moż­li­wy do zre­ali­zo­wa­nia. Uwa­ża, że lu­dzie pięk­ni ibo­ga­ci mogą wszyst­ko ichęt­nie de­mon­stru­je to na każ­dym kro­ku.


    Ma­riet­ta (Mari)– uło­żo­na dy­rek­tor pro­jek­to­wy wfir­mie swo­je­go part­ne­ra, któ­re­go jesz­cze nie­daw­no chcia­ła za­bić. Wiel­bi­ciel­ka po­rząd­ku, nie­zno­szą­ca sprze­ci­wu. Jej ży­cie jest za­pla­no­wa­ne na co naj­mniej dzie­sięć lat do przo­du, amoże na­wet da­lej.


    Ber­na­det­ta (Ber­ka)– szczę­śli­wa żona, mło­da mat­ka bliź­nia­ków, któ­rych się nie spo­dzie­wa­ła. Po­zy­tyw­nie roz­trze­pa­na, po­sta­no­wi­ła jed­nak nadać swe­mu ży­ciu po­wa­gi, aby po­ka­zać świa­tu, aprzede wszyst­kim swo­jej mat­ce, że po­tra­fi być do­brą mamą dla swo­ich dzie­ci.
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    Jol­ka


    – Wy­glą­da­ło to za­je­bi­ście, ale boję się za­py­tać, ile sia­na po­szło zdy­mem– burk­nę­łam pod no­sem po po­ka­zie fa­jer­wer­ków.


    – Mo­gła­byś za to ku­pić so­bie sa­mo­chód, ito zsa­lo­nu. –Baś­ka spoj­rza­ła na mnie wy­mow­nie.


    Pró­bo­wa­łam przy­po­mnieć so­bie, ile kosz­tu­ją cac­ka re­kla­mo­wa­ne wte­le­wi­zji, ale nie by­łam wsta­nie. Napew­no wię­cej niż moja pół­rocz­na pen­sja, ito zdo­dat­ka­mi, plus to, co do­sta­ję za in­dy­wi­du­al­ne tre­nin­gi na si­łow­ni. Spo­koj­nie wy­cho­dzi po­nad dwa­dzie­ścia ty­się­cy.


    – Dwa­dzie­ścia tysi?


    – Trzy­dzie­ści trzy pięć­set– rzu­ci­ła Baś­ka wmoją stro­nę. –Lu­dzie za tyle zro­bią całe we­se­le, aona to na dur­ne świa­teł­ka wy­da­ła.


    – Wsu­mie nie ona. –Ma­riet­ta usły­sza­ła na­szą roz­mo­wę. –Bar­dziej chy­ba twój Maks, choć dziś to ra­czej jej, anie twój.


    Natwa­rzy Baś­ki wy­pi­sa­ne było nie­za­do­wo­le­nie. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to we­se­le Zosi, ale la­ta­nie wo­kół niej, jak nad roz­wy­drzo­ną księż­nicz­ką było sta­now­czą prze­sa­dą ze stro­ny jej ojca.


    – Chwa­ła, że po ślu­bie za­miesz­ka­ją wdomu obok. –Natwa­rzy Baś­ki po­ja­wi­ła się wy­raź­na ulga. –Prze­cze­kam tę noc ipo pro­ble­mie.


    – Nie wie­rzę! Zoś­ka po­sta­no­wi­ła się wy­pro­wa­dzić? –Nie do­wie­rza­łam.


    Baś­ka spu­ści­ła wzrok. Wpa­try­wa­ła się wswo­je be­żo­we szpil­ki, jak­by mia­ły po­móc jej wudzie­le­niu od­po­wie­dzi.


    – Wła­ści­wie…tak wła­ści­wie…to…– za­czę­ła się lek­ko ją­kać.


    – No,mów­że wkoń­cu! –Da­łam jej kuk­sań­ca.


    Baś­ka prze­chy­li­ła trzy­ma­ny wdło­ni kie­li­szek zwi­nem iopróż­ni­ła go do dna.


    – Wła­ści­wie… tak wy­lo­so­wa­li­śmy.


    – My? Czy­li kto?– do­cie­ka­ła Mo­ni­ka.


    – No,ja, Maks, Tori iArti.


    Spoj­rza­ły­śmy na nią bacz­nie. Wie­dzia­ły­śmy, że jest jesz­cze coś, oczym nie chce nam po­wie­dzieć.


    – Noco?– pod­nio­sła głos. –Tak chciał los. Wy­cią­gnę­li krót­szą za­pał­kę.


    – Baś­ka… czy aby na pew­no tak było?– drą­ży­ła te­mat Mo­nia.


    Tym ra­zem się­gnę­ła po kie­li­szek Ma­riet­ty. Nie py­ta­jąc ozgo­dę, wy­pi­ła jego za­war­tość.


    – Whi­sky? –Wy­plu­ła tru­nek.


    – Jają lu­bię, ty nie mu­sisz– rzu­ci­ła wciąż zde­ner­wo­wa­na za­cho­wa­niem Baś­ki Mari. –Le­piej mów otym lo­so­wa­niu, bo już czu­ję, że to hi­sto­ria gru­by­mi nić­mi szy­ta.


    – Nodo­brze, ale to ta­jem­ni­ca. Zo­cha nie może się otym do­wie­dzieć, bo… już ona coś wy­my­śli, żeby się ze­mścić za pla­no­wa­nie jej ży­cia. Wczo­raj, zna­czy już nie wczo­raj, aprzed­wczo­raj, jak Zoś­ka pil­no­wa­ła tu­taj tych przy­go­to­wań, uda­li­śmy się zMak­sem na chwi­lę do są­sia­dów, aby po­roz­ma­wiać oprzy­szło­ści pań­stwa mło­dych. Wie­cie, mar­twi­my się onich ichce­my dla nich jak naj­le­piej.


    – Nie wąt­pię– za­kpi­łam.


    Baś­ka rzu­ci­ła mi wro­gie spoj­rze­nie. „Notak, praw­da boli”– stwier­dzi­łam wmy­ślach, nie chcąc jej jesz­cze bar­dziej draż­nić. „Nawszyst­ko przyj­dzie czas”– po­sta­no­wi­łam.


    – Jak tak sie­dzie­li­śmy wczwór­kę, to stwier­dzi­li­śmy, że po ślu­bie po­win­no się miesz­kać ra­zem. Wie­cie, mąż iżona wjed­nym domu, aże na ra­zie nie mamy nic no­we­go dla nich, aZoś­ka nie pój­dzie spać do pierw­sze­go lep­sze­go domu, na­wet ta­kie­go za mi­lion, to mu­sie­li­śmy zro­bić lo­so­wa­nie. Zła­ma­łam jed­ną za­pał­kę iusta­li­li­śmy, że ten, kto ją wy­cią­gnie, przyj­mie Zoś­kę iSebę do sie­bie. Pro­ste.


    Mo­ni­ka przez chwi­lę wpa­try­wa­ła się wBaś­kę, cze­ka­jąc na ciąg dal­szy opo­wie­ści, jed­nak nie na­stą­pił.


    – Zła­ma­łaś dwie za­pał­ki!– rzu­ci­ła Mo­ni­ka. –Je­steś pod­ła! Nie da­łaś im szan­sy…


    – …na wy­zwo­le­nie– do­koń­czy­łam za Mo­nię, ale naj­wy­raź­niej nie oto jej cho­dzi­ło.


    Baś­ka po­now­nie utkwi­ła wzrok wswo­ich szpil­kach, jak­by szu­ka­jąc unich po­mo­cy.


    – Zro­zum­cie, oni prak­tycz­nie cią­gle są poza do­mem, na­gry­wa­ją te swo­je pro­gra­my, amy… my je­ste­śmy tu­taj, na miej­scu, ina­le­ży nam się tro­chę spo­ko­ju– tłu­ma­czy­ła.


    – Nie zmie­nia to fak­tu, że je­steś pod­ła– stwier­dzi­ła Mo­ni­ka, na­tych­miast do­da­jąc:– iin­te­li­gent­na. Sama też bym pew­nie tak zro­bi­ła.


    Baś­ka spoj­rza­ła na nią znie­do­wie­rza­niem. Moja po­rząd­na, spo­koj­na ido­bra Mo­ni­ka po­chwa­la­ła po­mysł oszu­stwa! Tego się nie spo­dzie­wa­łam. Tego nikt się nie spo­dzie­wał. Nikt prócz uśmie­cha­ją­cej się szel­mow­sko Moni.


    Mo­ni­ka


    Baś­ka mnie za­sko­czy­ła. Zna­szej szóst­ki to my dwie by­ły­śmy bra­ne za kró­lo­we po­rząd­ku (nie my­lić ztym pa­nu­ją­cym wdomu). Za­wsze uczci­we, nie­da­ją­ce zro­bić krzyw­dy choć­by mrów­ce, aco do­pie­ro czło­wie­ko­wi… to zna­czy Zosi.


    – Go­to­we? –Pod­bie­gła do nas Zo­sia.


    Spoj­rza­ły­śmy na nią, zdzi­wio­ne, nie wie­dząc, co ma na my­śli.


    – Nana­szą we­sel­ną na­ra­dę. –Za­śmia­ła się lek­ko. –Prze­cież to tra­dy­cja od ślu­bu Ber­ki iKa­ro­la.


    Cała Zoś­ka! Jed­na na­ra­da za nami, aona już trak­to­wa­ła to jak ja­kąś na­szą tra­dy­cję. Oso­bi­ście nie wspo­mi­na­łam tego zuśmie­chem na ustach. Zjed­nej stro­ny zro­bi­ło się lżej, kie­dy po­wie­dzia­ły­śmy zJolą in­nym, że je­ste­śmy ra­zem, zdru­giej stro­ny mu­sia­ły­śmy przy­jąć na sie­bie ta­jem­ni­ce każ­dej znich. Ażdziw, żeuda­ło nam się to wszyst­ko ukryć. Myjak my, ale Baś­ka itrzy­let­nie dziec­ko to był już sta­tus hard­co­re.


    – Ale nie ma Ber­ki– słusz­nie za­uwa­ży­ła Ma­riet­ta.


    – Tujej nie ma, ale zro­bi­my wi­de­okon­fe­ren­cję. Prze­cież chcia­ły­ście nam coś po­wie­dzieć. –Zo­sia spoj­rza­ła na mnie iJol­kę.


    Ski­nę­ły­śmy rów­no­cze­śnie gło­wa­mi, wie­dząc, że nie bę­dzie od­wro­tu. Prze­cież to wła­śnie pod­czas nocy wy­znań na we­se­lu Ber­ki obie­ca­ły­śmy so­bie nie mieć już przed sobą wię­cej ta­jem­nic.


    Wszyst­kie pięć uda­ły­śmy się do po­ko­ju Zoś­ki. Jesz­cze jej, bopóź­niej za­pew­ne przej­mie go Zu­zia, zda­jąc so­bie spra­wę, żejest znacz­nie więk­szy niż ten, któ­ry ona zaj­mu­je.


    Włą­czo­ny lap­top naj­wy­raź­niej cze­kał na na­sze przyj­ście. Zoś­ka spe­cjal­nie pod­łą­czy­ła go pod ła­do­war­kę, aby się nie wy­łą­czył. „Ależ się wy­ro­bi­ła. Wszyst­ko przy­go­to­wa­ła”– po­chwa­li­łam ją wmy­ślach, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że do­bre po­my­sły nie były do­tąd ko­ja­rzo­ne zpan­ną mło­dą.


    – Hej, pięk­na, mo­żesz ga­dać?– za­py­ta­ła Zoś­ka, kie­dy uj­rza­ła na ekra­nie Ber­kę wszpi­tal­nej pi­ża­mie.


    – Mogę, tyl­ko wyj­dę na ko­ry­tarz, aby nie obu­dzić dzie­cia­ków. –Wsta­ła złóż­ka iru­szy­ła ku drzwiom.


    – Nie­złe wdzian­ko– za­śmia­ła się Jola. –Ka­rol nie mógł ci przy­wieźć do­mo­wej ko­szu­li?


    – Przy­wiózł, na­wet dwie, ale one cią­gle je­dzą iko­szu­le są całe wmle­ku– wy­ja­śni­ła.


    Po­cze­ka­ły­śmy, aż Ber­ka zaj­mie miej­sce na jed­nym zkrze­seł wko­ry­ta­rzu, aby kon­ty­nu­ować nasz sa­bat.


    – Be­recz­ko, ty za­pew­ne nie wiesz, ale dziew­czy­ny, zna­czy się Jola iMo­nia, chcą nam coś po­wie­dzieć– Baś­ka wy­ja­śni­ła cel wi­de­okon­fe­ren­cji.


    Ber­ka nie sko­men­to­wa­ła, wy­raź­nie cze­ka­jąc na roz­wój wy­pad­ków. Pocię­ża­rze ga­tun­ko­wym do­tych­czas wy­zna­wa­nych przez na­sze przy­ja­ciół­ki ta­jem­nic trud­no jej się było dzi­wić, że nie po­ku­si­ła się ospe­ku­lo­wa­nie, ocóż może cho­dzić tym ra­zem.


    – Pew­nie się haj­ta­ją– stwier­dzi­ła Zoś­ka. –Tyl­ko że unas, wPol­sce, to chy­ba nie moż­na brać ślu­bów ten tego, no, wie­cie…


    Za­śmia­ły­śmy się wszyst­kie, bę­dąc jed­no­cze­śnie dum­ne zZoś­ki, że choć tro­chę zna się na po­li­ty­ce kra­ju, wktó­rym żyje, ale też zdzi­wio­ne, że boi się na­zwać rze­czy po imie­niu. Pokim jak po kim, ale po niej nie spo­dzie­wa­łam się de­li­kat­no­ści.


    – Tak, wPol­sce nie udzie­la­ją ślu­bów pa­rom ho­mo­sek­su­al­nym– przy­zna­łam jej ra­cję.


    – Apo­win­ni. –Zła­pa­ła mnie za rękę na znak po­par­cia dla na­sze­go związ­ku.


    Ipo­my­śleć, że tak się ba­ły­śmy ich re­ak­cji. Ukry­wa­ły­śmy się, wy­my­śla­jąc co rusz to nowe kłam­stwa, aone oka­za­ły się na­szy­mi naj­lep­szy­mi kom­pa­na­mi wtej cięż­kiej dro­dze co­ming outu.


    – Nato nie licz– rze­kła wście­kle Jol­ka. –Nie ztaką par­tią rzą­dzą­cą. Oni to ewen­tu­al­nie spa­lą nas na sto­sie, byle tyl­ko nas nie do­ty­kać, by rąk so­bie nie po­bru­dzić.


    Mia­ła ra­cję. Wszyst­kie się znią zga­dza­my.


    – Toco chcia­ły­ście nam po­wie­dzieć, sko­ro się nie haj­ta­cie?– do­py­ty­wa­ła Baś­ka.


    Spoj­rza­ły­śmy zJolą na sie­bie, wie­dząc, że to ta chwi­la. „Te­raz albo ni­g­dy”– po­my­śla­łam, ści­ska­jąc dłoń Jol­ki jesz­cze moc­niej.


    Jol­ka


    – Sta­ra­my się odziec­ko– po­wie­dzia­ła szyb­ko Mo­nia, chcąc mieć to wszyst­ko już za sobą.


    Za­pa­dła ci­sza. Spo­dzie­wa­ły­śmy się tego. Prze­cież przez mie­siąc przy­go­to­wy­wa­ły­śmy się do tej roz­mo­wy, pi­sząc jej moż­li­we sce­na­riu­sze. Mimo tego wie­dzia­ły­śmy, że one nas za­sko­czą. Naosiem­dzie­siąt trzy roz­pi­sa­ne moż­li­wo­ści mu­sia­ły­śmy za­po­mnieć otej jed­nej. Tej, któ­rą za­raz usły­szy­my od nich.


    – Zno­wu będę cio­cią! Będę cio­cią! –Zoś­ka za­czę­ła tań­czyć.


    – Skąd ta ra­dość?– zdzi­wi­ła się Ber­ka.


    – Lu­bię nowe role.


    – Ja­koś wroli sio­stry się nie spi­sa­łaś– syk­nę­ła Baś­ka.


    Fakt, Zoś­kę iZuzę łą­czy­ła dość spe­cy­ficz­na re­la­cja. Przy­naj­mniej na po­cząt­ku, póź­niej było ciut le­piej, ale to tyl­ko odro­bi­nę.


    – Boto była trud­na rola, aja mia­łam mało cza­su na na­ukę. Ryk-cyk ijuż. Na­wet An­ge­li­na Jo­lie nie jest tak pla­stycz­na– tłu­ma­czy­ła.


    – Ela­stycz­na– po­pra­wi­ła ją Mari. –Pla­stycz­na to ona aku­rat jest. Na­wet za bar­dzo.


    Zo­sia od­rzu­ci­ła wło­sy zra­mion ipo­now­nie za­czę­ła wy­ko­ny­wać swój ra­do­sny ta­niec.


    – Towsu­mie do­brze, że chce­cie dziec­ko. –Sta­nę­ła na chwi­lę. –Ber­ka do­sta­ła jed­no wgra­ti­sie, więc to ża­den pro­blem, może wam jed­no od­stą­pić.


    Cie­szy­łam się, że Ber­ka jest wszpi­ta­lu. Lu­bi­łam do­ku­czać Zo­ś­ce, ale spoj­rze­nie Ber­ki mó­wi­ło oczymś znacz­nie wię­cej niż nie­win­ne zgryź­li­wo­ści. Jej wzrok strze­lał pio­ru­na­mi, ce­lu­jąc wpan­nę mło­dą.


    – Noco? Nie spo­dzie­wa­łaś się dwój­ki. –Wzru­szy­ła bez­na­mięt­nie ra­mio­na­mi, nie ro­zu­mie­jąc zło­ści świe­żo upie­czo­nej mamy.


    – Do­bra, skończ­my zbliź­nia­ka­mi. –Ma­riet­ta po­sta­no­wi­ła opa­no­wać sy­tu­ację. –Ma­cie ja­kiś po­mysł na re­ali­za­cję swo­je­go pla­nu?


    Po­now­nie za­pa­dło mil­cze­nie. Dziew­czy­ny cze­ka­ły, aż za­cznie­my sy­pać po­my­sła­mi zrę­ka­wa, ale my ich nie mia­ły­śmy.


    – Szko­da, że już nie ro­bi­my kon­kur­su na re­ali­za­cję po­sta­no­wień– wy­zna­ła Mari. –Was dwie moż­na by już skre­ślić na star­cie.


    – Ale my ich nie skre­śli­my. –Ber­ka wy­raź­nie wzię­ła na­szą stro­nę. –One po­trze­bu­ją na­szych rad, anie dur­nych prze­ko­ma­rzań.


    Nie spo­dzie­wa­łam się tego po niej. Wi­dać ma­cie­rzyń­stwo do­brze na nią wpły­wa­ło.


    – Tyl­ko jest jesz­cze je­den pro­blem… –Wie­dzia­łam, że mu­szę im to po­wie­dzieć, bo Mo­nia nie da rady. –Mychce­my mieć dwo­je dzie­ci… zna­czy się każ­da swo­je.


    – Pa­zer­ne– burk­nę­ła Zoś­ka. –Najed­no mia­łam po­mysł, ale dwóch Ber­ka wam na pew­no nie odda.


    Zi­gno­ro­wa­ły­śmy jej sło­wa, na­wet Ber­ka, któ­ra zda­wa­ła się ro­zu­mieć, że tyl­ko spo­kój może nas ura­to­wać.


    – Ale dla­cze­go?– za­py­ta­ła na­gle Baś­ka.


    Notak, sce­na­riusz nu­mer osiem­dzie­siąt czte­ry wła­śnie za­czy­nał się pi­sać. Tego py­ta­nia się nie spo­dzie­wa­ły­śmy. Dla nas to było lo­gicz­ne, dla in­nych wi­docz­nie nie.


    – Że­by­śmy oby­dwie mo­gły iść na urlop ma­cie­rzyń­ski, mo­gły uro­dzić…– wy­li­cza­ła Mo­ni­ka.


    – Ztym ro­dze­niem to nie wie­cie, co mó­wi­cie– prze­rwa­ła jej Ber­ka. –Tozde­cy­do­wa­nie nie jest nic przy­jem­ne­go.


    – Ale zo­bacz, jaka na­gro­da cię po­tem cze­ka– uśmiech­nę­ła się Baś­ka. –Awtwo­im wy­pad­ku na­wet dwie.


    Twarz Ber­ki roz­pro­mie­ni­ła się na myśl obliź­nia­kach śpią­cych za drzwia­mi.


    – Skup­my się na kon­kre­tach, pier­do­ły zdą­ży­my jesz­cze omó­wić. –Ma­riet­ta po­sta­no­wi­ła wpro­wa­dzić po­rzą­dek. –Za­tem ad­op­cja od­pa­da– po­wie­dzia­ła, jed­no­cze­śnie szu­ka­jąc cze­goś wto­reb­ce.


    Mała ko­per­tów­ka wy­da­wa­ła się nie mieć dna. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li Mari uda­ło się zlo­ka­li­zo­wać dłu­go­pis imały no­te­sik, wktó­rym za­czę­ła za­pi­sy­wać wska­zów­ki.


    – Ad­op­cja od­pa­da, su­ro­gat­ki też.


    – Wi­dzia­łam je wzoo, jak by­ły­śmy zJulą iZuz­ką– prze­rwa­ła Zo­sia. –Zu­peł­nie jak Ti­mon wKró­lu Lwie ita zEpo­ki lo­dow­co­wej.


    – Cho­dzi omat­kę za­stęp­czą, nie ozwie­rzę– po­sta­no­wi­łam ją uświa­do­mić.


    – Aaa…


    Mari za­czę­ła stu­kać dłu­go­pi­sem wno­tes, cze­ka­jąc na na­sze po­my­sły.


    – Może bank sper­my?– za­pro­po­no­wa­ła Ber­ka.


    – Wła­śnie, po­życz­cie od Ka­ro­la, on prze­cież strze­lił dwa gole za jed­nym ra­zem. Totaki dwu-trick– Zo­sia nie od­pusz­cza­ła.


    – Coto jest dwu-trick?– za­py­ta­ła Baś­ka.


    – Nosko­ro jest hat-trick przy trzech go­lach jed­ne­go pił­ka­rza, to musi być idwu-trick przy dwóch– wy­ja­śni­ła.


    – Nie oglą­daj już wię­cej Euro– po­pro­si­łam ją.


    Po­mysł ban­ku sper­my wy­da­wał się cał­kiem do­bry, jed­nak dla mnie był osta­tecz­no­ścią. Niby jak mia­ła­bym zMo­nią się za­płod­nić. Wstrzy­ki­wać so­bie sper­mę strzy­kaw­ką czy może wkła­dać drew­nia­nym pa­tycz­kiem?


    – Amoże invi­tro?– za­pro­po­no­wa­ła Baś­ka.


    – Tochy­ba zbyt dro­gie– wy­zna­łam smut­no.


    My­śla­ły­śmy otym, ale zda­ły­śmy so­bie spra­wę, że pierw­szeń­stwo wta­kich za­bie­gach mają za­pew­ne mał­żeń­stwa, oile wogó­le by­śmy były bra­ne pod uwa­gę. Pie­nią­dze też były waż­ne, ale znacz­nie bar­dziej ba­ły­śmy się od­rzu­ce­nia.


    – Tocze­mu nie spró­bo­wać na­tu­ral­nie?– zdzi­wi­ła się Ma­riet­ta. –Toprze­cież pro­ste. Spójrz­cie na Baś­kę iBer­kę. Aone się na­wet nie sta­ra­ły.


    Ła­two po­wie­dzieć. Na­tu­ral­nie… zna­czy jak? Żemy zfa­ce­tem? Onie… tego to my na­wet nie bra­ły­śmy pod uwa­gę.


    – Wsu­mie cze­mu nie– pod­chwy­ci­ła po­mysł Mo­nia. –Po­myśl­my otym na spo­koj­nie iza kil­ka dni się spo­tka­my, aby prze­ga­dać to po­now­nie.


    – Zakil­ka dni nie da rady– za­uwa­ży­ła Zoś­ka. –Wśro­dę le­ci­my zSe­ba­stia­nem wpo­dróż po­ślub­ną.


    – Za­tem jaki masz po­mysł?


    – Spo­tkaj­my się ju­tro. Zna­czy się wpo­nie­dzia­łek– spre­cy­zo­wa­ła. –Wte­dy każ­da znas po­wie, jaki ma plan iwy­bie­rze­my ten naj­lep­szy, choć wiem, że itak wy­gra mój.


    Ski­nę­ły­śmy gło­wa­mi, go­dząc się na po­nie­dział­ko­we spo­tka­nie. Te­ma­to­wi ge­nial­nych po­my­słów Zosi po­zwo­li­ły­śmy zgi­nąć śmier­cią na­tu­ral­ną, mil­cząc upar­cie.


    Po­zo­sta­ło nam nie­speł­na czter­dzie­ści go­dzin, aby wy­my­ślić coś na­praw­dę moc­ne­go. Tyl­ko był je­den pro­blem– kom­plet­nie nie zna­łam się na fa­ce­tach… iMo­nia naj­wy­raź­niej też.
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    Mo­ni­ka


    Taj­ne na­ra­dy na­szej szóst­ki na­le­żą do mo­ich ulu­bio­nych. To­wa­rzy­szy im bu­rza, ito nie mó­zgów, lecz hor­mo­nów, ja­kie nami wte­dy wła­da­ją, aby tyl­ko udo­wod­nić, że ma się ra­cję. Swo­ją dro­gą, aż dziw, że zsobą tyle wy­trzy­ma­ły­śmy. Sześć in­dy­wi­du­ali­stek, któ­re po­łą­czy­ła przy­jaźń. Do­bre…


    Czwar­ty lip­ca Zo­ś­ce ko­ja­rzy się z„pod­pa­le­niem nie­ba” przez Ame­ry­ka­nów, lecz dla mnie iJol­ki ma być cza­sem de­cy­zji, zna­le­zie­niem roz­wią­za­nia na­sze­go pro­ble­mu.


    Po­nie­dział­ko­we po­po­łu­dnie wy­da­je się wprost ide­al­ne na „po­sie­dze­nie cza­row­nic”, jak ma wzwy­cza­ju na­zy­wać je cór­ka Baś­ki, Zu­zia. Wsu­mie po czę­ści ma ra­cję, każ­da znas wy­wo­dzi się zin­nej ma­gicz­nej kra­iny, zktó­rej dro­gi pro­wa­dzą do War­sza­wy, wprost do domu Baś­ki iMak­sy­mi­lia­na, gdzie zwo­ła­no dzi­siej­szy sa­bat.


    Jesz­cze lek­ko ska­co­wa­ne, sta­wi­ły­śmy się zJol­ką punk­tu­al­nie opięt­na­stej. Ra­do­sna Baś­ka za­pro­wa­dzi­ła nas do sa­lo­nu, gdzie już cze­ka­ły Zo­sia iMa­riet­ta. Ber­ka za­pew­ne znów zmu­szo­na bę­dzie to­wa­rzy­szyć nam wir­tu­al­nie, ze szpi­tal­nej sali. Sto­ją­ce na sto­le wsa­lo­nie prze­ką­ski przy­po­mi­na­ły mi omi­nio­nym we­se­lu. Suto za­sta­wio­ne sto­ły wprost ugi­na­ły się od nad­mia­ru je­dze­nia, przy­po­mi­na­ją­ce­go wgrun­cie rze­czy bar­dziej wiej­skie we­se­la ani­że­li dys­tyn­go­wa­ną, ary­sto­kra­tycz­ną im­pre­zę, ja­kiej chcia­ła Zo­sia.


    – Go­to­we?– za­py­ta­ła we­so­ło Zoś­ka, prze­cze­su­jąc wło­sy pal­ca­mi.


    Wi­dząc to, od­ru­cho­wo spoj­rza­łam na Jol­kę, któ­ra tak jak ja uwa­ża­ła, że są rze­czy, któ­rych na­wet za­mąż­pój­ście nie jest wsta­nie zmie­nić.


    – Ażsię boję two­ich ge­nial­nych po­my­słów– prych­nę­ła Jol­ka, lecz ta zda­wa­ła się jej nie sły­szeć.


    Za­sia­dły­śmy na wy­god­nej so­fie, cze­ka­jąc na uro­czy­ste roz­po­czę­cie na­szej na­ra­dy. Wie­dzia­ły­śmy, że Ma­riet­ta musi jesz­cze wy­jąć no­tat­nik oraz nowe pió­ro, aby móc za­pi­sy­wać wszyst­kie po­my­sły. „Po­rzą­dek po­nad wszyst­ko”– wgło­wie brzmia­ła mi ży­cio­wa mą­drość przy­ja­ciół­ki, któ­rą zda­wa­ła się po­wta­rzać nam ni­czym man­trę.


    Mari się­gnę­ła do to­reb­ki, wyj­mu­jąc zniej po­trzeb­ne przy­bo­ry.


    – Mo­że­my za­czy­nać– po­wie­dzia­ła, za­kła­da­jąc na nos swo­je nowe oku­la­ry, któ­re mia­ły do­dać jej po­wa­gi. –Jako je­dy­na zupo­rząd­ko­wa­nych po­sta­no­wi­łam, że wtej waż­nej spra­wie to ja będę pro­wa­dzi­ła za­pi­ski. Tak więc pro­to­ko­lan­ta już mamy, gło­so­wa­nie nie jest po­trzeb­ne.


    Słu­cha­ły­śmy jej wmil­cze­niu, nie chcąc po­wie­dzieć cze­goś nie­od­po­wied­nie­go, nie­upo­rząd­ko­wa­ne­go.


    – Cały wczo­raj­szy wie­czór my­śla­łam owa­szym po­my­śle iuwa­żam, że istot­ne wwa­szym… hm… związ­ku by­ło­by wspól­ne za­miesz­ka­nie, za­nim zde­cy­du­je­cie się na dziec­ko, awza­sa­dzie dzie­ci. –Ma­riet­ta bacz­nie ob­ser­wo­wa­ła re­ak­cję moją iJoli spod swo­ich mod­nych ina pew­no dro­gich oku­la­rów.


    – My­śla­ły­śmy otym…– za­czę­łam.


    – My­śleć aro­bić to dwie róż­ne rze­czy– prze­rwa­ła mi Mari. –Nie mo­że­cie być tro­chę tu, tro­chę tam, bo dziec­ko to nie prze­lew­ki.


    – Askąd ty to niby mo­żesz wie­dzieć?– zdzi­wi­ła się Baś­ka.


    – Do­bra, już do­bra. Po­wiem wam, ale naj­pierw po­łącz­my się zBer­ką, że­bym nie mu­sia­ła dwa razy mó­wić.


    „O,bę­dzie się dzia­ło”– po­my­śla­łam, cze­ka­jąc, aż usły­szy­my głos mło­dej mamy.


    – Hej, bej­be, jak dzie­cia­ki?– szcze­bio­ta­ła Zo­sia.


    Ber­ka opo­wie­dzia­ła ocią­głym pła­czu, bo­lą­cych sut­kach oraz nie­prze­spa­nych no­cach, jed­nak mnie to nie prze­ra­ża­ło. Chcia­łam być mat­ką, chcia­łam mieć ko­goś tyl­ko swo­je­go, zna­czy się… mo­je­go iJoli.


    – Tobę­dzie ist­ny sa­bat, bo Ma­riet­ta chce nam oczymś po­wie­dzieć, za­nim za­cznie­my szu­kać po­my­słów– po­spiesz­nie wy­ja­śni­ła Baś­ka. –Czu­ję, że to bę­dzie lep­sze niż ko­me­dia, na któ­rą Maks chciał za­brać mnie do kina. –Prze­gry­zła su­char­ka zło­so­siem ioliw­ką.


    – Napew­no je­dze­nie masz lep­sze. –Zoś­ka zmie­rzy­ła ją wzro­kiem. –Tam mu­siał­by ci wy­star­czyć po­pcorn zcolą lub na­cho­sy zse­rem.


    Baś­ka, chcąc po­ka­zać Zo­ś­ce, że za nic ma jej sło­wa, wzię­ła do ust ko­lej­ne­go su­char­ka, mru­cząc przy tym roz­kosz­nie.


    – Może wkoń­cu po­wie­cie te new­sy, bo jak dzie­cia­ki się obu­dzą, to znów znik­nę na parę go­dzin.


    – Mari, mów, co chcia­łaś po­wie­dzieć– po­spie­szy­łam ją.


    – Za­raz tam chcia­łam! –Za­czę­ła wo­dzić ocza­mi po su­fi­cie. –Nie chcia­łam, lecz chy­ba mu­szę.


    Cze­ka­ły­śmy na dal­szy ciąg jej wy­po­wie­dzi, lecz nie na­stę­po­wał. Mari wbi­ła wzrok wsu­fit, jak­by chcia­ła go przej­rzeć na wy­lot.


    – Mów­że! –Jol­ka nie wy­trzy­ma­ła ipod­nio­sła głos.


    Ma­riet­ta spoj­rza­ła na nas znad swo­ich oku­la­rów.


    – Teo­dor… on…


    – Boże, za­bi­łaś go! Tym ra­zem na­praw­dę ci się uda­ło. –Zo­sia wsta­ła zsofy ipo­trzą­snę­ła Mari. –Mu­si­my dać ci ja­kieś ali­bi. Kie­dy to było? Tyl­ko nie zwa­laj winy na moje we­se­le, tam wszyst­ko było naj­wyż­szej ja­ko­ści, bez tru­tek iin­nych pa­skudztw.


    – Teo­dor ma dziec­ko– wy­zna­ła wkoń­cu. –Ichce mieć ko­lej­ne.


    – Jak to „ma dziec­ko”? Jak to „chce ko­lej­ne”?– do­py­ty­wa­łam.


    Przy­po­mi­na­łam so­bie wmy­ślach hi­sto­rię Teo­do­ra, któ­ry wiecz­nie był sam, iza­sta­na­wia­łam się, gdzie tu miej­sce na dziec­ko. Zopo­wie­ści Mari wy­ni­ka­ło ra­czej, że nie był ko­bie­cia­rzem, aimoje ob­ser­wa­cje su­ge­ro­wa­ły, że da­le­ko mu do fil­mo­we­go aman­ta.


    – Kry­spin za mie­siąc skoń­czy osiem­na­ście lat– wy­zna­ła Ma­riet­ta. –Teo­dor mówi, że to błę­dy mło­do­ści, októ­rych na­wet nie wie­dział, ale sko­ro omi­nę­ło go wy­cho­wa­nie jego dziec­ka, to musi to nad­ro­bić ipo­win­ni­śmy po­my­śleć opo­więk­sze­niu ro­dzi­ny.


    – Kry­spin! Też mi imię!– prych­nę­ła Zoś­ka.


    – Nie lep­sze niż Teo­dor– przy­po­mnia­ła jej Jol­ka.


    – Ico wtym złe­go?– do­py­ty­wa­ła Ber­ka. –Prze­cież dzie­ci to sama ra­dość– do­da­ła czu­le.


    – Mó­wisz tak, aje­steś mat­ką rap­tem dwa dni– za­uwa­ży­ła Baś­ka, któ­ra naj­wię­cej znas wie­dzia­ła owy­cho­wa­niu dzie­ci, bę­dąc mamą in­te­li­gent­nej trzy­lat­ki.


    Ma­riet­ta za­nio­sła się pła­czem. Ni stąd, ni zo­wąd po jej po­licz­kach za­czę­ły pły­nąć łzy, któ­rych wcze­śniej ni­g­dy uniej nie wi­dzia­ły­śmy. Na­sza wiecz­nie upo­rząd­ko­wa­na przy­ja­ciół­ka nie była emo­cjo­nal­na, chy­ba że mowa tu oemo­cjo­nal­nym chło­dzie.


    – Cosię dzie­je? Nie chcesz dziec­ka? –Jol­ka jako je­dy­na wpa­dła na po­mysł, że Mari mo­gła­by nie chcieć być mat­ką. –Prze­cież są ko­bie­ty, wktó­rych nie bu­dzi się in­stynkt ma­cie­rzyń­ski inie moż­na się tego wsty­dzić. Jed­ni ma­rzą owspi­na­niu się po szcze­blach ka­rie­ry, inni znów chcą zmie­niać brud­ne pie­lu­chy igo­to­wać wstręt­ne pap­ki, na­zy­wa­ne je­dze­niem.


    – Oczy­wi­ście, że chcę– szlo­cha­ła.


    – Towczym pro­blem?– nie ro­zu­mia­łam.


    – Ona jest jesz­cze trud­niej sko­rum­po­wa­na niż ja– za­uwa­ży­ła Zoś­ka.


    – Skom­pli­ko­wa­na– po­pra­wi­ła ją Ber­ka. –Ibar­dziej, anie trud­niej.


    Po­zwo­li­ły­śmy się jej wy­pła­kać isie­dzia­ły­śmy chwi­lę wmil­cze­niu. Na­ci­ska­nie na nią mo­gło­by tyl­ko po­gor­szyć spra­wę, anie oto cho­dzi­ło. Wkoń­cu Ma­riet­ta prze­tar­ła nos na­wil­żo­ną chu­s­tecz­ką ipo­pra­wi­ła oku­la­ry.


    – Chcę dziec­ko, ale to ta­kie nie­ste­ryl­ne, brud­ne inie­upo­rząd­ko­wa­ne– wy­zna­ła wkoń­cu. –Wy­obra­ża­cie so­bie moje bia­łe dy­wa­ny, na któ­rych by­ły­by okrusz­ki je­dze­nia lub wa­la­ją­ce się wszę­dzie za­baw­ki? Dziec­ka nie na­uczy się se­gre­ga­cji, jak jest ta­kie małe. Toprzyj­dzie zcza­sem, aja nie wiem, czy wy­trzy­mam ten czas ocze­ki­wa­nia, do­pó­ki nie sta­nie się ide­al­ną ko­pią mnie.


    – Oile wogó­le to przyj­dzie– za­uwa­ży­ła Baś­ka. –Cór­ka Mak­sa do dziś się nie na­uczy­ła od­kła­dać rze­czy na swo­je miej­sce, ama już pra­wie trzy­dzie­ści lat.


    – Sama masz trzy­dzie­ści– obu­rzy­ła się Zoś­ka. –Popro­stu lu­bię ar­ty­stycz­ny nie­ład, co wtym złe­go?


    Nie mo­gły­śmy się nie za­śmiać. Zoś­ka fak­tycz­nie na­le­ża­ła do du­żych dzie­ci, któ­rym trud­no co­kol­wiek po­se­gre­go­wać, chy­ba że mowa oubra­niach se­gre­go­wa­nych we­dług daty uka­za­nia się ko­lek­cji.


    – Czy­li we trzy bę­dzie­my sta­rać się odziec­ko– prze­rwa­łam kło­po­tli­we mil­cze­nie. –Tyl­ko Zo­cha zo­sta­nie bez­dziet­na.


    – Imoże to le­piej– za­uwa­ży­ła sama Zo­sia.


    Wy­bu­chły­śmy śmie­chem, przy­po­mi­na­jąc so­bie wo­lon­ta­riat Zosi wdomu dziec­ka, gdzie mimo wszyst­ko za­ska­ku­ją­co do­brze so­bie ra­dzi­ła zdzie­cia­ka­mi.


    – OK, za­tem Mari za­cznie sta­rać się odziec­ko zTeo­do­rem, azwami mu­si­my coś wy­my­ślić– za­uwa­ży­ła Baś­ka.


    – Tyl­ko żeby po­ściel była ste­ryl­na– burk­nę­ła do Mari Jol­ka. –Iniech Teo umy­je się przed sek­sem.


    – Za­wsze to robi!– burk­nę­ła Mari. –Cowtym złe­go?


    – Ofuck! Ibądź tu spon­ta­nicz­ny– nie do­wie­rza­ła Zo­sia.


    Ma­riet­ta po­sta­no­wi­ła nie ko­men­to­wać jej słów. Sama wie­dzia­ła, co jest naj­lep­sze dla niej iin­nych. Je­stem pew­na, że wtym mo­men­cie wdu­szy prze­kli­na­ła Jol­kę iZoś­kę, do­da­jąc: „Apo­tem się dzi­wią, że tyle cho­rób na świe­cie”.


    – Mam po­mysł!– krzyk­nę­ła Zoś­ka.


    Spoj­rza­ły­śmy na nią, bo­jąc się do­py­ty­wać, oco cho­dzi. Wie­dzia­ły­śmy, że jej po­my­sły są dość… na­zwij­my to de­li­kat­nie– eks­tra­wa­ganc­kie.


    – Sko­ro Teo­dor bę­dzie strze­lał do Ma­riet­ty, to niech przy oka­zji strze­li idziew­czy­nom. –Było wi­dać, że jest dum­na ze swe­go po­my­słu. –Tym bar­dziej że już ustrze­lił tego tam… Krem­pli­na.


    – Kry­spi­na– po­pra­wi­ła ją Ma­riet­ta, zu­peł­nie nie za­uwa­ża­jąc jej wcze­śniej­szych słów.


    – Ale że jak? Jak ty to so­bie wy­obra­żasz?– za­py­ta­ła Jol­ka.


    – Jezu, ale wy sta­ro­mod­ne je­ste­ście. –Mach­nę­ła ręką. –Prze­cież wia­do­mo, że jak się zwami prze­śpi, to nie bę­dzie zdra­da, bo wy itak wo­li­cie sie­bie, zna­czy się ko­bie­ty. Więc taki trój­kąt wczwo­ro nie był­by ni­czym złym.


    Za­mil­kły­śmy. Zoś­ka mó­wi­ła oswo­im po­my­śle tak swo­bod­nie, jak­by każ­dy tak ro­bił, jed­nak dla nas nie było to nor­mal­ne. Było to bar­dziej zdzi­wa­cza­łe niż jej naj­dziw­niej­sze po­my­sły.


    – Je­śli mowa oczte­rech oso­bach, to już nie trój­kąt, akwa­drat. –Ber­ka nie była pew­na, czy do­brze na­zwa­ła opi­sa­ną przez Zo­się sy­tu­ację.


    – Ra­czej czwo­ro­kąt– za­uwa­ży­ła Baś­ka.


    – Zwał, jak zwał. Tyl­ko osper­mę cho­dzi– ucię­ła dys­ku­sję Zoś­ka.


    Pa­trzy­ły­śmy na sie­bie chwi­lę zJol­ką, nie wie­dząc, co po­win­ny­śmy po­wie­dzieć. Teo­dor? Nic do nie­go nie mia­ły­śmy, ale myśl osek­sie znim przy­pra­wia­ła mnie omdło­ści. Wogó­le myśl osek­sie zfa­ce­tem, aco do­pie­ro zta­kim sztyw­nia­kiem, ja­kim był Teo­dor…


    – Nie, to ra­czej nie wy­pa­li. –Pró­bo­wa­łam być de­li­kat­na. –Teo­dor jest, jak by to po­wie­dzieć, dość…


    – Sztyw­ny– prze­rwa­ła mi Jol­ka.


    Ma­riet­ta nie była za­do­wo­lo­na ze słów Jol­ki, jed­nak na­zwa­nie go sztyw­nym rów­nież było jej na rękę wza­ist­nia­łej sy­tu­acji. Chy­ba sama nie wy­obra­ża­ła so­bie nas we wspól­nym łożu zbia­łą, wy­kroch­ma­lo­ną jak ubab­ci po­ście­lą. Swo­ją dro­gą po­łą­cze­nie dwóch „sztyw­nych” ciał wsy­pial­ni mu­sia­ło być nie lada wy­zwa­niem, któ­re­mu, odzi­wo, uda­wa­ło im się spro­stać.


    – Nodo­bra, Teo­dor skre­ślo­ny. –Mari do­pie­ro po cza­sie za­no­to­wa­ła wno­te­sie imię swo­je­go part­ne­ra, po czym je prze­kre­śli­ła.


    Zo­sia po­krę­ci­ła nie­chęt­nie gło­wą, nie ro­zu­mie­jąc, cze­mu nie po­chwa­la­my jej ge­nial­ne­go po­my­słu.


    – Za­tem Ka­rol– za­pro­po­no­wa­ła wak­cie de­spe­ra­cji.


    – Ka­ro­la już oma­wia­ły­śmy– przy­po­mnia­łam jej. –Może się oka­zać, że za­miast dwój­ki wyj­dzie czwór­ka, amoże iwię­cej.


    – Cho­ciaż pięć­set plus do­sta­nie­cie– za­śmia­ła się Baś­ka.


    Ma­riet­ta za­pi­sa­ła wno­te­sie imię męża Ber­ki, po czym skre­śli­ła je, tak jak wcze­śniej imię Teo­do­ra.


    – Tata? –Zoś­ka nie da­wa­ła za wy­gra­ną. –Cho­ciaż nie, jego plem­ni­ki są już za sta­re. Wy­star­czy spoj­rzeć na Zuz­kę iwi­dać od razu, że jest zgor­szej tran­sek­cji.


    – Trans­ak­cji chy­ba– za­uwa­ży­ła Ber­ka. –Ale nie ro­zu­miem, ojaką trans­ak­cję ci cho­dzi.


    Zoś­ka zer­k­nę­ła na ekran te­le­fo­nu, za­sta­na­wia­jąc się naj­wy­raź­niej, czy Ber­ka żar­tu­je. Zminą pod ty­tu­łem „Jak moż­na nie ro­zu­mieć?” wy­ja­śni­ła:


    – Trans­ak­cja mię­dzy plem­ni­kiem ako­mór­ką ja­jo­wą. Ber­ka, zli­tuj się, prze­cież je­steś mat­ką, ito po­dwo­jo­ną.


    Za­śmia­ły­śmy się. Po­dwo­jo­na mat­ka? Zu­peł­nie jak­by oja­kąś na­gro­dę wlo­te­rii cho­dzi­ło, anie oma­cie­rzyń­stwo.


    Ma­riet­ta wpi­sa­ła wno­te­sie imię Mak­sa, po czym zro­bi­ła znim to, co zpo­przed­ni­mi dwo­ma.


    – Zo­stał nam za­tem Se­ba­stian– za­uwa­ży­ła Mari, ścią­ga­jąc przy tym oku­la­ry.


    Se­ba­stian… samo jego imię wy­wo­ły­wa­ło unas dresz­cze. Na­wet Mari wo­la­ła onim mó­wić bez oku­la­rów, aco do­pie­ro my­śleć onim jako oojcu na­szych dzie­ci. Nie, to nie jego wina, że się za­ko­chał wZosi, czym po­ka­zał nam swo­je sa­mo­bój­cze za­pę­dy. „Ry­zy­kant ja­kich mało”– po­my­śla­łam onim zpo­dzi­wem, bo ujarz­mie­nie Zosi mu­sia­ło być trud­ną icza­so­chłon­ną sztu­ką.


    Mari po­sta­no­wi­ła nie cze­kać na ar­gu­men­ty prze­ciw Se­ba­stia­no­wi iza­pi­sa­ła jego imię wno­te­sie, po czym, ku mo­jej ra­do­ści, skre­śli­ła jed­nym, pew­nym po­cią­gnię­ciem pió­ra.


    – Za­tem wi­ta­my wpunk­cie wej­ścia. –Zo­sia była wy­raź­nie nie­za­do­wo­lo­na. –Znów mu­si­my za­cząć od po­cząt­ku, anie ukry­wam, że pa­dło kil­ka do­brych po­my­słów.


    „Nie mogę się do­cze­kać, aż ona zo­sta­nie mat­ką”– po­my­śla­łam, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, czy ma­cie­rzyń­stwo mo­gło­by wy­bić zgło­wy Zosi wszyst­kie albo choć część „zna­ko­mi­tych” po­my­słów, ja­ki­mi nas ra­czy­ła każ­de­go dnia.


    – Sko­ro wró­ci­ły­śmy do punk­tu wyj­ścia– pod­kre­śli­ła Baś­ka, uważ­nie pa­trząc na Zo­się– to może zrób­my bu­rzę mó­zgów ikaż­da coś po­wie.


    – Wej­ścia– Zo­sia nie da­wa­ła za wy­gra­ną. –Gdy­by­śmy wy­cho­dzi­ły, to by zna­czy­ło, że koń­czy­my na­sze ob­ra­dy, amy mu­si­my je po­now­nie za­cząć.


    Pro­ces de­duk­cji my­ślo­wej Zosi od za­wsze był dla mnie za­gad­ką, jed­nak­że wtym wy­pad­ku mia­ło to sens. Wyj­ście ozna­cza­ło opusz­cze­nie te­re­nu, awej­ście jego od­wrot­ność, jaką mia­ły­śmy te­raz przed sobą.


    – Bu­rza mó­zgów?– za­śmia­ła się Jol­ka. –Zoś­ka, ty je­steś zwol­nio­na, nie masz czym bu­rzy ro­bić.


    – Ale wiem, jak wy­two­rzyć pio­ru­ny– od­burk­nę­ła Zo­sia, za­pew­ne go­dzi­na­mi ćwi­cząc ten tekst przed lu­strem.


    Uszczy­pli­wo­ści Joli wsto­sun­ku do Zosi mo­gły wy­da­wać się in­nym czymś nie­wska­za­nym, wręcz nie­mi­łym, jed­nak za­rów­no Zo­sia, jak iJola nie wi­dzia­ły wtym pro­ble­mu. Ich po­tycz­ki słow­ne (zbłę­da­mi lo­gicz­ny­mi ze stro­ny Zosi) idla nas sta­ły się na­tu­ral­ną ko­le­ją rze­czy pod­czas spo­tkań ta­kich jak to. Za­pew­ne gdy­by na­gle zro­bi­ły się dla sie­bie miłe, by­ło­by to po­dej­rza­ne.


    – Wiem, prze­cież to pro­ste!– wy­krzy­cza­ła Ber­ka. –Pa­mię­ta­cie, jak szu­ka­łam męża?


    „Trud­no by­ło­by otym za­po­mnieć”– po­my­śla­łam, przy­po­mi­na­jąc so­bie, ja­kie to sza­lo­ne miej­sca mu­sia­ła od­wie­dzić, aby spo­tkać męża we wła­snym miesz­ka­niu, wdo­dat­ku zna­jąc go od lat.


    – Prze­cież mo­że­cie iść na dys­ko­te­kę lub winne po­dob­ne miej­sca– eks­cy­to­wa­ła się Ber­ka. –Mało to ta­kich, co chcą tyl­ko za­li­czyć pa­nien­ki bez żad­nych zo­bo­wią­zań?


    – Apre­zer­wa­ty­wy?– słusz­nie po­ru­szy­ła ten te­mat Jol­ka. –Prze­cież na ta­kich im­pre­zach fa­ce­ci uży­wa­ją gu­mek, aby po dzie­wię­ciu mie­sią­cach nie do­stać po­zwu oali­men­ty.


    – Niby tak, ale mo­że­cie po­wie­dzieć, że bie­rze­cie ta­blet­ki, bo zgum­ką są gor­sze od­czu­cia. –Zoś­ka przy­zna­ła ra­cję Ber­ce. –Afa­ce­ci się na­wet ucie­szą, dla nich to też lep­sze do­zna­nia. Tyl­ko nie za­da­waj­cie za dużo py­tań, wie­cie, żeby nie było po­dej­rza­ne.


    Ma­riet­ta za­pi­sa­ła wno­te­sie sło­wo DYS­KO­TE­KA, za któ­rym po­sta­wi­ła trzy wy­krzyk­ni­ki.


    – Aprócz dys­ko­te­ki?– za­py­ta­łam.


    – Bła­gam cię, Mo­niś, jest tyle klu­bów wWa­wie, że jak nie wjed­nym, to win­nym. –Zoś­ka prze­cze­sa­ła dum­nie wło­sy pal­ca­mi. –Swo­ją dro­gą nie po­win­no to być trud­ne, fa­ce­ci to ty­po­we sam­ce alfa, któ­re mają być zdo­byw­ca­mi. Awy je­ste­ście wprost ide­al­ne, aby wpaść wich sieć.


    – Dla­cze­go?– za­py­ta­łam, zdzi­wio­na.


    – Bonie ma­cie wy­bo­ru. –Za­śmia­ła się.


    Zoś­ka mia­ła ra­cję. Ażgłu­pio było to przy­znać. Nie mia­ły­śmy in­ne­go wy­bo­ru. Na­tu­ral­ne za­płod­nie­nie wy­da­wa­ło się je­dy­nym słusz­nym roz­wią­za­niem, by­śmy mo­gły speł­nić na­sze ma­rze­nia oro­dzi­nie.

  


  
    5 lipca 2016 roku


    Jol­ka


    Nowy etap wży­ciu uwa­żam za roz­po­czę­ty. Po­miesz­ki­wa­nie uMoni mu­sia­ło się kie­dyś za­koń­czyć. Trze­ba zna­leźć na­sze wspól­ne gniazd­ko, wktó­rym bę­dzie­my żyć dłu­go iszczę­śli­wie zna­szy­mi dzieć­mi.


    Prze­glą­da­nie ogło­szeń za­czy­na­ło mnie mę­czyć. Ceny nie­ru­cho­mo­ści wWar­sza­wie były zu­peł­nie nie na na­szą kie­szeń, na­wet zli­cza­jąc na­sze dość spo­re (odzi­wo) oszczęd­no­ści. Nie mo­gły­śmy so­bie po­zwo­lić na za­kup miesz­ka­nia, mu­sia­ły­śmy my­śleć okre­dy­cie lub, co gor­sza, pła­cić in­nym za wy­na­jem cze­goś, co ni­g­dy nie bę­dzie na­le­ża­ło do nas. Zdwoj­ga złe­go wy­bra­ły­śmy kre­dyt. Spo­śród ofert wy­bra­ły­śmy nie­du­że, dwu­po­ko­jo­we miesz­ka­nie na Woli wce­nie zde­cy­do­wa­nie prze­wyż­sza­ją­cej na­sze za­skór­nia­ki. Po­sta­no­wi­ły­śmy udać się do ban­ku wcelu spraw­dze­nia na­szej zdol­no­ści kre­dy­to­wej.


    Miła pani na wieść okre­dy­cie uśmiech­nę­ła się jesz­cze sze­rzej, za­pew­ne kal­ku­lu­jąc wgło­wie pro­wi­zję, jaką jej zo­sta­wi­my.


    – Czy zna­la­zły już pa­nie miesz­ka­nie?– za­py­ta­ła, sta­wia­jąc przed nami szklan­ki zwodą, októ­rą nie pro­si­ły­śmy.


    – Tak, zna­la­zły­śmy je na jed­nym zpor­ta­li– od­po­wie­dzia­ła Mo­ni­ka.


    – Aczy oglą­da­ły je już pa­nie?– do­py­ty­wa­ła.


    – Jesz­cze nie, ale zdję­cia atrak­cyj­ne, aicena nie za­bi­ja, jak win­nych ogło­sze­niach– wy­zna­łam.


    Ko­bie­ta wzię­ła łyk sto­ją­cej przed nią wody.


    – Sko­ro cena była atrak­cyj­na, aiwy­gląd był za­do­wa­la­ją­cy…


    – Towy­gląd był atrak­cyj­ny, acena nie za­bi­ja­ła, kto mó­wił oza­do­wo­le­niu?– po­pra­wi­łam ją.


    – Chcę po­wie­dzieć, że może się oka­zać, że ktoś już ku­pił to miesz­ka­nie– do­koń­czy­ła ko­bie­ta.


    – Jak to ku­pił?– zdzi­wi­łam się. –My­śli pani, że wWar­sza­wie ktoś tak po pro­stu ku­pu­je miesz­ka­nia? Jest znacz­nie wię­cej miesz­kań niż ku­pu­ją­cych.


    Ko­bie­ta wsta­ła na chwi­lę ipo­de­szła do biur­ka, zktó­re­go wzię­ła plik pa­pie­rów.


    – Moż­li­we, ale te oka­zyj­ne szyb­ko scho­dzą– wy­zna­ła. –Townio­ski okre­dyt tyl­ko ztego kwar­ta­łu, apro­szę pa­mię­tać, ile ban­ków dziś ofe­ru­je swo­ją po­moc.


    Nie wie­rzy­łam. Ko­bie­ta po­ma­cha­ła nam przed ocza­mi dzie­siąt­ka­mi wy­peł­nio­nych wnio­sków. Na­sza wi­zy­ta wban­ku była nie­po­trzeb­na, na­le­ża­ło naj­pierw od­wie­dzić miesz­ka­nie ido­ga­dać się zjego wła­ści­cie­lem. „Za­czę­ły­śmy od dupy stro­ny”– skar­ci­łam samą sie­bie wmy­ślach, kie­dy wy­szły­śmy zban­ku.


    – Toco ro­bi­my?– za­py­ta­ła Mo­ni­ka.


    – Dzwo­ni­my ije­dzie­my na Wolę– zde­cy­do­wa­łam, po czym za­czę­łam wer­to­wać ogło­sze­nia wko­mór­ce.


    – Gdy­bym wie­dzia­ła, że bę­dzie mi ono po­trzeb­ne, za­zna­czy­ła­bym gwiazd­ką.


    De­ner­wo­wa­łam się, prze­rzu­ca­jąc ko­lej­ną stro­nę. Wkoń­cu zna­la­złam. Trzy­na­sta stro­na nie oka­za­ła się tym ra­zem pe­cho­wa. Zna­la­złam nu­mer iklik­nę­łam zie­lo­ny przy­cisk.


    – Abo­nent cza­so­wo nie­do­stęp­ny, pro­si­my spró­bo­wać po­now­nie…– au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka wkół­ko po­wta­rza­ła to samo.


    Mo­ni­ka, wi­dząc moją znie­sma­czo­ną minę, przy­tu­li­ła mnie moc­no. Mo­głam po­czuć za­pach jej my­tych rano wło­sów, wktó­rych mo­gła­bym za­ta­piać się go­dzi­na­mi. Słod­ka woń szam­po­nu przy­jem­nie współ­gra­ła zjej de­li­kat­no­ścią. Uwiel­bia­łam ten za­pach. Uwiel­bia­łam ją całą.


    – Comy­ślisz opo­my­śle dziew­czyn, tym zdys­ko­te­ka­mi?– za­py­ta­ła, kie­dy szły­śmy wstro­nę jej wy­naj­mo­wa­ne­go miesz­ka­nia.


    Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. Uwa­ża­no mnie za twar­dą sztu­kę, atym ra­zem mia­łam oba­wy. Ba­łam się, choć zda­wa­łam so­bie spra­wę, że nie mamy in­ne­go wyj­ścia.


    – Sama nie wiem, co my­śleć– za­czę­łam spo­koj­nie, nie chcąc dać po so­bie po­znać, że się stre­su­ję.


    – Jateż się boję. –Mo­ni­ka uśmiech­nę­ła się lek­ko. –Wsu­mie ni­g­dy nie by­łam zfa­ce­tem… –Za­ru­mie­ni­ła się słod­ko. –Prócz ukrad­ko­wych ca­łu­sów pod­czas gry wbu­tel­kę na ko­lo­niach nie mam za du­że­go do­świad­cze­nia.


    „Aniby ja mam?”– za­śmia­łam się pod no­sem. Jana­wet ukrad­ko­wy­mi bu­zia­ka­mi na ko­lo­niach nie mo­głam się po­chwa­lić, aco do­pie­ro bliż­szym po­zna­niem.


    – Ipo­my­śleć, że gdy­by­śmy te­raz były na­sto­lat­ka­mi, nie mia­ły­by­śmy ta­kich pro­ble­mów wprzy­szło­ści– wy­zna­łam.


    Mo­nia spoj­rza­ła na mnie nie­pew­nie, naj­wy­raź­niej nie ro­zu­mie­jąc, co mam na my­śli.


    – Wdo­bie tych wszyst­kich sło­ne­czek, ka­na­pek, ka­mien­nych twa­rzy iin­nych idio­tycz­nych po­my­słów na­wet my stra­ci­ły­by­śmy dzie­wic­two, za­nim by­śmy zdą­ży­ły za­uwa­żyć, że jed­nak to nie fa­ce­ci nas po­cią­ga­ją.


    – Je­śli wgim­na­zjum wogó­le moż­na mó­wić ofa­ce­tach– za­uwa­ży­ła traf­nie Mo­nia.


    Trud­no się było znią nie zgo­dzić. My,bę­dąc na­sto­lat­ka­mi, wsty­dzi­ły­śmy się przy­znać do mie­siącz­ki, cho­wa­ły­śmy pod­pa­ski głę­bo­ko wple­ca­kach, bo­jąc się szy­dze­nia ró­wie­śni­ków, adla nich na­tu­ral­ne jest współ­ży­cie dla za­ba­wy. Za­po­mi­na­jąc przy tym okon­se­kwen­cjach isza­cun­ku do sa­me­go sie­bie.


    – Może ju­tro zro­bi­my li­stę dys­ko­tek ime­to­dycz­nie bę­dzie­my ją re­ali­zo­wać?– za­pro­po­no­wa­łam.


    – Dla­cze­go ju­tro, anie dziś?


    – Boju­tro jest dal­sze, awolę od­wlec ten mo­ment. –Za­śmia­łam się.


    – Nie zro­bię tego wki­blu– rzu­ci­ła Mo­ni­ka.


    – Już le­piej wki­blu niż na ka­na­pie przy wszyst­kich. –Po­gła­ska­łam ją po gło­wie.


    Wie­dzia­łam, że się boi oraz że jest zde­ter­mi­no­wa­na ibę­dzie dą­ży­ła do re­ali­za­cji wy­zna­czo­ne­go celu. Ba­łam się, że to ja ska­pi­tu­lu­ję wkul­mi­na­cyj­nym mo­men­cie, cze­go Mo­ni­ka mo­gła­by mi nie wy­ba­czyć. Naszczę­ście do ju­tra było dużo cza­su.

  




OEBPS/Images/cover.jpg






OEBPS/Images/320433.png






OEBPS/Images/718.png
POSZUKIWAN],








